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Nr. 22. Wąbrzeźno, dnia 26 maja 1928 ,r. Rok 5HGFEDCBA

E w a n g e l  ja
ś w . J a n a  ro z d . 1 4 , w ie rs z 2 3 — 3 1 .

O n e g o c z a su rz e k i J e z u s d o S w y c h u c z ­

n ió w : J e ś li M n ie k to  m iłu je , b ę d z ie c h o w a ł m o ­

w ę M o ją , a O jc ie c m ó j u m iłu je g o , i d o  n ie g o  

p rz y jd z ie m y , a m ie s z k a n ie z n ie g o  u c z y n im y .  

K to  M n ie n ie m iłu je , m ó w  M o ic h n ie  c h o w a , a  

m o w a , k tó rą śc ie s ły sz e li n ie je s t M o ja , a le T e ­

g o , k tó ry  M ię p o s ła ł. O jc a , T o m  w a m  p o w ie ­

d z ia ł, u w a s m ie sz k a ją c . L e c z P o c ie s z y c ie l  

D u c h ś w ię ty , k tó re g o  O jc ie c  p o ś le w  Im ię M o ­

je , O n w a s w s z y s tk ie g o n a u c z y  i p rz y p o m n i 

w a m  w s z y s tk o , c o k o lw ie k b y m  w a m  p o w ie d z ia ł .  

P o k ó j z o s ta w u je w a m , p o k ó j M ó j d a ję w a m ; n ie  

ja k o  d a w a  ś w ia t, J a  w a m  d a ję . N ie c h  s ię  n ie  

trw o rz y s e rc e  w a s z e , a n i s ię lę k a . S ły s z e liś ­

c ie , ż e m  J a w a m  p o w ie d z ia ł: o d c h o d z ę  i p rz y  

c h o d z ę d o w a s . G d y b y ś c ie M n ie m iło w a li,  

w z d y b y ś c ie s ię  ra d o w a li, iż id ę d o  O jc a , b o O j­

c ie c w ię k s z y  je s t, n iż  J a . I te ra z e m  w a m  p o ­

w ie d z ia ł p rz e d te m , n iż s ię s ta n ie , iź b y ś c ie , g d y  

s ię s ta n ie , w ie rz y li. J u ż  w ie le z w a m i m ó w ić  

n ie b ę d ę , a lb o w ie m  id z ie k s ią ż ę ś w ia ta te g o , a  

w e M n ie n ic n ie m a , a le iż b y ś w ia t p o z n a ł, ż e  

m iłu je O jc a , a ja k o  M i O jc ie c  ro z k a z a n ie d a ł.

N a u k a z e w a n g e lji
J a k  w a ż n a  n a u k a z a w a r ta  je s t w  te j e w a n g e lji?

P a n  J e z u s m ó w i o n a jp ie rw s z e m  i n a jw a ż -  

n ie js z e m  p rz y k a z a n iu ,  o m iło ś c i p o w in n e j B o g u .  

W y k a z u je : 1 . ja k i je s t o b ja w  p ra w d z iw e j m i­

ło ś c i B o g a i p o c z e m  ją p o z n a ć m o ż n a t . j . p o  

w ie rn e m  w y k o n y w a n iu  p rz y k a z a ń B o ż y c h . K to  

p rz y k a z a n ia ś c iś le i s u m ie n n ie p e łn i, te n  m iłu ­

je  B o g a . K to  te g o n ie c z y n i, n ie  m iłu je G o .  

M iło ś ć B o g a b e z u c z y n k ó w  n ic n ie w a rta . 2 .  

W y k a z u je d a le j b ło g ie j s k u tk i te j m iło ś c i. K to  

b o w ie m  m iłu je B o g a , te n  te ż d o z n a je n a  s o b ie  

J e g o  m iło ś c i. O jc ie c i S y n m ie s z k a ją  w  n im ; 

ja k  p a n  w d o m u , ja k o jc ie c w  ro d z in ie , ta k  

O n i w  n im rz ą d z ą , z a o p a tru ją  g o w e w s z y ­

s tk o , c o  p o trz e b n e d o  z b a w ie n ia i b io rą  g o  p o d  

ta rc z S w e j o p ie k i. M iłu ją c y  B o g a  c ie sz y  s ię  

n a js ło d sz y m  d a re m  s p o k o je m  s e rc a ,  k tó ry  p rz e ­

w y ż s z a w s z y s tk ie  in n e d a ry . 3 . P a n  J e z u s  

u c z y , ż e D u c h ś w ię ty  je s t ź ró d łe m  te j m iło ś ć  

B o g a i b ło g ic h je j s k u tk ó w  i d la te g o  te ż s łu ­

s z n ie s ię  z o w ie „ P o c ie s z y c ie le m ." „ M iło ś ć B o ż a  

ro z la n a  je s t w  s e rc a c h n a s z y c h p rz e z D u c h a  

ś w ię te g o , k tó ry n a m je s t d a n .“ (R z y m . 5 , 5 ) . 

4 . W re sz c ie s ta w ia s ię n a m  P a n  J e z u s ja k o  

w z ó r te j b o g a te j w  u c z y n k i m iło ś c i B o g a , m ó ­

w ią c : „ N ie c h a j ś w ia t w ie , iż m iłu je O jc a , c z y ­

n ią c , ja k  M i O jc ie c ro z k a z a ł."

E w a  n  g e l  j ą
na poniedziałek Zielonych Świątek,

ś w . J a n a  ro z d . 3 , w ie rsz 1 6 — 2 I .

O n e g o  c z a s u rz e k ł J e z u s d o  N ik o d e m a : T a x  

B ó g  u m iło w a ł ś w ia t, ż e S y n a  o w e g o  J e d n o ro -  

d z o n e g o  d a ł, a b y  w s z e lk i, k to  w ie rz y w e ń , n ie  

z g in ą ł, a le m ia ł ż y w o t w ie c z n y . B o  n ie  p o s ­

ła ł B ó g  S y n a  S w e g o  n a ś w ia t, a b y  s ą d z ił ś w ia t,  

a le iż b y  ś w ia t b y ł z b a w io n  p rz e z e ń . K to  w ie ­

rz y  w e ń , n ie b y w a s ą d z o n , a k to  n ie w ie rz y , 

ju ż  o s ą d z o n y  je s t, iż n ie w ie rz y  w  im ię  J e d n o -  

ro d z o n e g o S y n a  B o ż e g o . A  te n je s t s ą d , ż e  

ś w ia tło ś ć p rz y s z ła n a ś w ia t, a lu d z ie ra c z e j  

m iło w a li c ie m n o ść , n iż ś w ia tło ść : b o  b y ły  z łe  

ic h u c z y n k i. K a ż d y  b o w ie m , k tó ry  ź le c z y n i,  

n ie n a w id z i ś w ia tło śc i , a n i id z ie n a ś w ia tło ś ć ,  

ż e b y  n ie  b y ły z g a n io n e u c z y n k i je g o , le c z k to  

c z y n i p ra w d ę , p rz y c h o d z i d o ś w ia tło ś c i , a b y  

s ię o k a z a ły s p ra w y je g o , iż w  B o g u s ą u c z y ­

n io n e .

# # # # # #  * # # # # # # # !# # # # # # # # # # # # # #

N a u k a z e w a n g e lji .
C z e g o  u c z y  P a n  J e z u s  w  p o w y ż s z e j e w a n g e lji?

M ó w i w  n ie j P a n  J e z u s : 1 . O  m iło śc i B o g a  

k u lu d z io m . 2 . O w ie rz e lu d z i w  tę m iło ść . 3 .  

O  g rz e c h u b ra k u w ia ry .

C o m ó w i P a n  J e z u s o  m iło ś c i  B o g a  k u  lu d z io m ?

M ó w i: 1 . 2 e  B ó g  p ra w d z iw ie m iłu je lu d z i.  

2 . N a jw ię k s z y  i n a js iln ie js z y  d o w ó d  te j m iło ś c i  

d a ł P a n  B ó g p rz e z to , ż e z e s ła ł n a  ś w ia t n a j­

m ils z e g o S y n a S w e g o  i p rz e z n a c z y ł G o  n a
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śm ierć m ęczeńską. 3. N ie zesłał w gniew ie, 
aby sądził i karał św iat za grzechy, lecz osw o­
bodził św iat od grzechu. 4. Że m iłość B og^  
ogarnia w szystkich ludzi i pragnie ocalenia  
w szystkich. 5. M iłość B oża zm ierza do tego  
celu , aby ludzi odkupionych poprow adzić do 
zbaw ienia, praw dziw ego żyw ota i najw yższego  
szczęścia.

C o m ów i Pan Jezus o w ierze?

Pow iada: 1. że pierw szym i niezbędnym  
w arunkiem dla w szystkich, którzy pragną stać  
się godnym i tej m iłości, jest w iara w C hrystu ­
sa jako Syna B ożego i O dkupiciela św iata. 2. 
Tej w iary skutkiem  jest nadprzyrodzone życie  
i łaska uśw ięcająca. D opóki człow iek m a w  
sobie tę w iarę i to nadprzyrodzone życie, do ­
póty nie ulega sądow i i potępieniu , uczynki bo ­
w iem , jakie w tym czasie pełni, są „w B ogu, 
tj. odpow iadają Jego w oli i są M u m iłcm i.

C o m ów i Pan Jezus o braku w iary  ?

M ów i: 1. że kto um yślnie nie w ierzy, 
jest m artw ym  na duchu, gdyż odpycha od sie­
bie odkupione z grzechu i już na tym  św iecie  
jest osądzony jako syn ciem ności i przedm iot 
gniew u B ożego. 2. K to z um ysłu nie w ierzy,

(Z okazji Św ięta D ruchen).

*
* *

M orze...
G nuśne, spienione m orze !...
C zy słyszysz, jak w sw ych gigantycznych  

ryczy w alkach?...
W śród nocy, ciem nia groźnych  chm ur ście­

li się na pogodnem niebie —  i, za lada chw ilę  
grom y w strząsną św iatem i potoczy szm aragdo ­
w e w ody m órz —  hen, na ląd , by pożerały jak  
m oloch sw e ofiary...

I nastała groźna chw ila oczekiw ania czegoś  
strasznego !

Złow ieszcze przeczucia targają tw ą w ątłą  
duszą... Tyś m łody ! C o dopiero w czoraj w y ­
szedłeś z kolebki. —  I nie przygotow any na  
ju tro , patrzysz i drżysz  i boisz się przyszłości!... 
Zycie tw oje stało się kaźnią ducha. I coraz to  
w iększy lęk tw oją duszę ogarnia...

To nie lęk ! —  ale straszna jak burza i lek  
ka jak śm ierć —  M ELA N CH O LJa  !..

I ty lko z jedną m yślą i jednym pragnie­
niem  : ŚM IERC I 1 —  nie w idzisz, jak  kilku m ło­
dych, —  m oże m łodszych od ciebie, pędzi nad  
rozhukane m orze, —  pędzi w  chw ili, kiedy grom  
paść m a w niem ilknące bałw any —  i sw oją  
m łodzieńczą  siłą  w strzym ują pioruny, rozpędzają  
chm ury, a m orzu każą być spokojnym .

N ie w ierzysz?... A le w ierz! B o siła m ło­
dości jako piorun m a ram ię, —  to siła, co

...„P iekłu ofiary w ydrze, 
D o nieba pójdzie po laury!“ ...

N a stuletniej dzw onnicy dzw ony m ilczą...
D aw no tem u, m oże z pół w ieku jak um ar­

ły ; z pół w ieku tem u, jak ostatni jęk w ydobył 
się z om szałej w ieżycy...

Już w rony i kruki gniazda sw e na grzbie­
tach dzw onów  ustały ... I zam iast pieśń M IŁO - 

ten nic nie m oże przytoczyć na sw e uniew in­
nienie, gd : ż Pan^przyszedł^jako św iatłość te­
go św iata, ośw iecająca w szystkich ludzi. 3. Pan  
Jezus .pow iada, że um yślny brak w iary nie na  
tern polega, iż ktoś ^w ierzyć nie m oże, lecz na  
tern , że źle źyje i złego życia w yrzec się nie  
chce.

C o w ynika z pow yższych nauk  
C hrystusow ych?

Z lego , w szystkiego, co się pow iedziało , 
w ynika: 1. że człow iek z chęcią i z radością  
pow inien się całkow icie oddać Zbaw icielow i, 
gdyż to , co O n dla nas czyni, jest dow odem  
najczystszej m iłości. 2. ^e trzym ać się należy  
łaski praw dziw ej w iary, gdyż w iara ty lko czy ­
ni nas uczestnikam i zbaw iennego dzieła, doko ­
nanego przez C hrystusa. Ze jest w ielkim  
grzechem , przez niew iarę gardzić m iłością B o ­
ga i um yślnie  .się pozbaw iać udziału w  zbaw ie ­
niu. 4. Z gardzić i unikać należy gadaniny i 
niedow iarków i bezbożników , gdyż brednie, 
którem i się popisują, są ty lko oznaką ich bez- 
ecnego i gorszącego żyw ota.

-- ~J----------- ---------------------------- r------------------------------ ~

ŚC I i ŻY C IA  m iała rozbrzm iew ać po okolonych  
dolinach, —  pieśń ŚM IER CI, pieśń głębokich  
grobów , pieśń um arłych płynęła gęstą falą w  
krainie w ron i kruków ...

Sm utnie i strasznie było  !.
A ucho spragnione było Życia, M iłości!
O rły, odw ieczne w rogi królów ciem noty,  

rozpoczęły w alczyć. I zw yciężą ! Zw yciężą, 
bo są O rłam i!...

N ad  strupieszałą  dzw onnicą  furczą orle  skrzy ­
dła i nim i, jakby z rozpaczy biją o dzw ony...

Już ciem ność zw yciężyli ! Lecz jeszcze  
pieśń Życia rozlegać m a echem , by zbudzić u- 
m arłych, czy śpiących ty lko...

B iją o dzw ony, lecz dzw ony m ilczą...
Lecz kiedy tysiące orłów zleciało się i po- 

usiadało na dzw ony i postanow iło dniem  i nocą  
pracow ać, by stare dzw ony znów dzw oniły , —  
w szystkie przem ogły.

I rozpoczęły zw olna bić sercem sw oim .. 
Stały się żyw e !

Pow stań i ty i pow iedz żeś żyw y, a 
...„żyw i nie tracą nadziei, 
lecz  przed  narodem  niosą ośw iaty  kaganiec"...

Zdzisław Białecki.

N asza ankieta.
O głaszam y niniejszem ankiete na tem at: 

uJak upiększyć miasto Wąbrzeźno ?“

W  ankiecie m ogą brać udział w szyscy oby ­
w atele bez różnicy płci. W ankiecie należy  
podać jakby m iało w yglądać W ąbrzeźno —  
każdy ^w edług sw ego poglądu. Prace do an ­
kiety należy przesłać do redakcji „N aszego  
Przyjaciela" w zam kniętej kopercie, z napisem
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„ a n k i e t a " . P i s a ć  n a l e ż y ,  p o  j e d n e j  s t r o n i e  p a ­

p i e r u . P i ę ć  n a j l e p s z y c h  p r o j e k t ó w  u p i ę k s z e n i a  

m i a s t a  z o s t a n i e  w  „ N a s z y m  P r z y j a c i e l u "  u m i e s z ­

c z o n e . j a k o  n a g r o d y  p r z e z n a c z a m y  k i l k a  c e n ­

n y c h  k s i ą ż e k . P r a c e  n a l e ż y  n a d e s ł a ć  d o  5  

c z e r w c a  b r .

R e d a k c j a

„ N a s z e g o  P r z y j a c i e l a "

R O Z M A I T O Ś C I

Opatentowanie wynalazku fałszerza.
Niedawno, jak donoszą dzienniki szwedzkie’ 

zasądzono szwedzkiego fałszerza, który tak do 

skonale naśladował angielskie pieniądze papiero' 

we, że banki przyjmowały je bez wahania. Spo" 

soby reprodukcji wynalezione i stosowane przez 

tego fałszerza okazały się tak cenne, że zawią­
zał się w Szwecji syndykat dla wyzyskania tego 

wynalazku. Po rozmaitych próbach, które dały 

doskonałe wyniki, zgłoszono patenty w 31 krajach 

i jest nadzieja, że wynalazek ten zbogaci zarów­
no fałszerza, jak i finansujący syndykat. Nowa 

metoda, jakkolwiek oparta na istniejących już 

wynalazkach, wprowadza zupełnie nową zasadę. 

Dopiowadzona już do doskonałości, znajdzie 

swoje zastosowanie w trójkolorowym druku.

Pierścień — symbol nierozlączalnego 
związku.

J e d n y m  z  n a j p o p u l a r n i e j s z y c h  k l e j n o t ó w  

j e s t  b e z w ą t p i e n i a  p i e r ś c i o n e k . O  z a p o c z ą t k o ­

w a n i u  t e j  o z d o b y  p a l c ó w ,  p i e r ś c i o n k a  —  o p o  

w i a d a j ą  r o z m a i t e  l e g e n d y .

J e d n a  z  b a j e k  g r e c k i c h  m ó w i ż e  p i e r w  ­

s z y  p i e r ś c i o n e k  u ż y t y m  b y ł  d l a  w y m i e r z e ­

n i a  k a r y  d l a  P r o m e t e u s z a , z a  j e g o  b e z b o ż n ą  

ś m i a ł o ś ć  w  u s i ł o w a n i u  s k r a d z e n i a  o g n i a  z  O l i m  

p i j s k i e g o  n i e b a  d l a  ś m i e r t e l n e g o  c z ł o w i e k a ,  z a  

c o  b y ł  s k a z a n y m  p r z e z  J u p i t e r a  n a  p r z y k u c i e  

d o  s k a ł y  p r z e z  t r z y d z i e ś c i  t y s i ę c y  l a t . W  j a k i ś  

c z a s  p o  w y m i e r z e n i u  t e g o  w y r o k u ,  J u p i t e r  u l i ­

t o w a ł  s i ę  i  u w o l n i ł  P r o m e t e u s z a ,  l e c z  d l a  u n i ­

k n i ę c i a  g w a ł t o w n y c h  p r o t e s t ó w  n a k a z a n e m  z o ­

s t a ł o  b y  s k a z a n i e c  z o s t a ł  n a p i ę t n o w a n y m  i  —  

b y  ó w  T y t a n  n o s i ł  n a  p a l c u  p i e r ś c i e ń  z  j e d n e ­

g o  o g n i w a  o w e g o  ł a ń c u c h a ,  a  d o  t e g o  p i e r ś c i e ­

n i a  p r z y m o c o w a n y m  b y ł  o d ł a m e k  s k a ł y ,  d l a t e ­

g o ,  a ż e b y  b y ł  u w a ż a n y m  p r z e z  o g ó ł  j a k o z b r o -  

d z e ń  p r z y k u t y  d o  k a u k a z k i e j  s k a ł y .

I  o t o  z  t e j  b a j k i  —  m o ż e  p o e t y c z n e  u n i e ­

s i e n i e  s t w o r z y ł o  s y m b o l  i d e a l n e g o  n i e r o z e r w a l ­

n e g o  z w i ą z k u  z a t w i e r d z o n e g o  p i e r ś c i e n i e m .

„ P i e r ś c i o n e k  b r a t n i ”  t o  ł a d n y  s y m b o l s t a ­

ł o ś c i  i  w i e r n o ś c i  d l a  p r z y j a ź n i .

Rośliny a woda.
D o r o s ł y  b u k  p o s i a d a  o k o ł o  ' / O O  t y s i ę c y  l i ś c i  

d l a  k t ó r y c h  w y ż y w i e n i a  m u s i  w  c i ą g u  s e z o n u  

o d  w i o ś n y  d o  j e s i e n i ,  w y p o m p o w a ć  z  z i e m i  1 2 0  

t o n  w o d y ,  a  a k r  ł ą k i  w y s y s a  z  z i e m i o k o ł o  6  

t o n  w o d y  d z i e n n i e . D u ż e  d r z e w o  d l a  u t r z y m a ­

n i a  s i ę  p r z y  ż y c i u ,  d o k o n y w a  t a k i e j  p r a c y  j a ­

k i e j  d o k o n a ł b y  c z ł o w i e k ,  k t ó r y b y  w c i ą g u  d z i e ­

s i ę c i u  g o d z i n  d n i a  u p a l n e g o  p o d ź w i g n ą ł s t o  

w i a d e r  w o d y  n a  p i ę t r a  w y s o k i c h  d o m ó w . C h e ­

m i c z n e  z a ś  p r z e m i a n y ,  o d b y w a j ą c e  s i ę  w  d r z e ­

w i e ,  w y w o ł u j ą  g o r ą c o  d o r ó w n y w u j ą c e  g o i ą c u  

s i l n i k a  s a m o c h o d o w e g o . T o  t e ż  z n a c z n a  c z ę ś ć  

w o d y ,  w y p o m p o w a n a  p r z e z  r o ś l i n y  z  z i e m i ,  s ł u ­

ż y  d o  o c h ł o d z e n i a  t y c h  r o ś l i n . W i e l e  w r e s z c i e  

r o ś l i n ,  r o s n ą c y c h  w  o k o l i c a c h ,  o d z n a c z a j ą c y c h  

s i ę  p o w i e t r z e m  u p a l n e m  i  s u c h e m , p o s i a d a  n a ­

d e r  p o m y s ł o w o  u r z ą d z e n i a  o c h r o n n e ,  n i e  d o p u ­

s z c z a j ą c e  d o  s z y b k i e g o  p a r o w a n i a  z  n i c h ,  w o d y .

Pokutujący konduktorzy (miernicy) 
w okolicy Grudziądza.

D a w n o  j u ż  t e m u ,  j a k  w  p e w n e j  w i o s c e  p o ­

ł o ż o n e j  n i e d a l e k o  G r u d z i ą d z a  p o  l e w e j s t r o n i e  

W i s ł y  p o s t a n o w i o n o  z r o b i ć  p o d z i a ł w s p ó l n y c h  

d o t ą d  g r u n t ó w . K o n d u k t o r z y  ( m i e r n i c y ) , w y -  

k o n y w u j ą c y  p o m i a r y ,  z o s t a l i  p o d o b n o  p r z e k u ­

p i e n i  p r z e z  n i e k t ó r y c h  g o s p o d a r z y . Z a  k a r ę  

m u s z ą  t e r a z  p o  ś m i e r c i p o  n o c a c h  j e ź d z i ć  p o  

p o l a c h  i  z  r o z p a l o n y m i  ł a ń c u c h a m i  m i e r n i c z y m i  

c z y n i ć  n o w e ,  s p r a w i e d l i w e  p o m i a r y . W i d y w a ­

n o  i c h  p o d o b n o  d o s y ć  c z ę s t o .

Jezioro pod Warlubiem.
M i ę d z y  W a r l u b i e m  a  P ł o c h o c i n e m  ( w  p o w  

ś w i e c k i m )  z n a j d u j e  s i ę  m a ł e , l e c z  b a r d z o  g ł ę ­

b o k i e  j e z i o r o . Z  j e z i o r a  t e g o  k a ż d e j  n o c y  w y ­

c h o d z i  c z a r n o  u b r a n a  d z i e w i c a  i  w  t o w a r z y s t w i e ,  

c z a r n e g o  p i e s k a  p r z e c h a d z a  s i ę  n a  w y b r z e ź u -  

Z  s m u t n e m  s p o j r z e n i e m  k r o c z y  n a o k o ł o  i k a ź .  

d e m u ,  k t o  j ą  •  z a m ó w i , u p r z e j m i e  o d p o w i a d a -  

P i e s e k  z a ś  s k a c z e  n a o k o ł o  o b c e g o  i  c z y n i , j a  

k b y  c h c i a ł  p r z e c h o d n i a  g d z i e ś  z a p r o w a d z i ć .

P r z e d  d a w n y m i  l a t y  s t a ł  n a  m i e j s c u  j e z i o ­

r a  p a ł a c , w ł a s n o ś ć  r o d z i c ó w  o w e j d z i e w i c y .  

P a ł a c  z a p a d ł  s i ę  p o d  z i e m i ę ;  d z i e w i c a  w y c h o ­

d z i  o b e c n i e ,  a b y  s z u k a ć  k o g o ś ,  k t o b y  p o m ó g ł  

z d j ą ć  z a k l ę c i e ,  c i ą ż ą c e  n a  z a t o p i o n y m  p a ł a c u .  

P o m ó c  m o ż e  t y l k o  m ł o d z i e n i e c  c n o t l i w y  i  o d ­

w a ż n y ,  k t ó r y b y  z a  d z i e w i c ą  w s z e d ł  d o  j e z i o r a .

G d y b y  z n a l a z ł s i ę  o d p o w i e d n i , m ł o d z i a n ,  

t o  p a ł a c  z  j e g o  m i e s z k a ń c a m i ,  u k a z a ł b y  s i ę  p o ­

n o w n i e  n a  p o w i e r z c h n i  z i e m i .

Niewidomy poseł.
W ł a d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  p a r l a m e n t u  f r a n ­

c u s k i e g o  m u s z ą  r o z w i ą z a ć  n i e l a d a  z a g a d n i e n i e .  

M i a n o w i c i e  j e d e n  z  w y b i t n y c h  p o s ł ó w  S c a p i n i  

j e s t  n i e w i d o m y m . W z r o k  p o s t r a d a ł  n a  w o j n i e ,  

s p e c j a l n e  z a r z ą d z e n i a  m a j ą  n i e w i d o m e m u  d e ­

p u t o w a n e m u  u m o ż l i w i ć  s p e ł n i a n i e  o b o w i ą z k ó w  

p o s e l s k i c h . S c a p i n i o t r z y m a  w  p a r l a m e n c i e  

s p e c j a l n e g o  s ł u ż ą c e g o  d o  d y s p o z y c j i ,  k t ó r y  b ę ­

d z i e  g o  o p r o w a d z a ł p o  g m a c h u . D o  g ł o s o w a ­

n i a  n i e  o t r z y m a  S c a p i n i  j a k  i n n i  k o l e d z y  j e g o  

b i a ł y c h  i  n i e b i e s k i c h  k a r t ,  l e c z  g ł a d k i e  i  s z o r s t ­

k i e ,  b y  m ó c  d o t y k i e m  p r z e k o n a ć  s i ę  o  z n a c z e ­

n i u  k a r t k i :  t a k ,  l u b :  n i e .

Od Redakcji!

W s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r z y  n a d s y ł a j ą  d o  R e ­

d a k c j i  m a t e r j a ł  d o  d r u k u , p r o s i m y ,  a b y  p i s a ł 1  

w y r a ź n i e ,  a t r a m e n t e m ,  p o  j e d n e j  s t r o n i e  a r k u ­

s z a  p a p i e r u . Zaznaczamy, ża rękopisów ni® 

zwracamy!
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26)  P O W IE Ś Ć .

R az p ow raca ł F ogelw an d er z n ocn ej in sp ek  

cji straży forteczn ych , m ając p rzy sob ie m ały ro t 

d ragon ji, k ied y n ag le z b ok u p ad ł strza ł n iesp o~  

d ziew an ie . K u la p rzeszy ła  k ap elu sz  F ogelw an d ra , 
jed en ca l n iżej, a b y łab y m u roztrzask a ła  g łow ę.

Ż ołn ierz rzu cił się n atych m iast k u stron ie, 

z k tórej d an o ogn ia , p rzeszu k an o w szystk ie za . 

k ątk i, a le n ad arem n ie , strzał p ozosta ł ta jem n icą .

In n ym  razem  p ow raca ł F ogelw an d er w ieczo ­
rem  d o d om u , gd y n ag le d w óch  żo łn ierzy rzu ciłc  

się n a n iego z szab lam i. F ogelw an d er strzelił, a  

gd y ch yb ił, b ron ił się szp ad ą i d op iero k rok i 

n ocn ego p atro lu p rzerw ały w alk ę.

In n ym  razem , w d zień ja sny , gd y F ogelw an ­

d er w sw ej k w aterzę od b iera ł rap ort od  w ach m i­
strza P orw isza , b rzęk ła szyb a i k u la  z p iek ie ln ym  

św istem  p rzelecia ła m u ob ok  p iersi, zaw ad ziw szy  

o ryn graf m eta low y , n a k tórym  ślad  w yraźn y zo ­
staw iła . P orw isz i F ogelw an d er rzu cili się n a  

u licę , d a lek o d ok o ła n ie b y ło n ik ogo . S trza ł jak ­

b y z n iew id om ej p ad ł ręk i.

T e trzy zam ach y w k rótk im czasie p rzek o ­
n a ły F ogelw an d ra , że jest celem n ieu b łagan ej 

śm ierte lnej zem sty , że n a życie jego god zi ręk a  

n ie w zd rygająca się zb rod n i.

—  T o S zach in —  rzek ł sob ie F ogelw an der  

—  h an d larz d u sz d otrzym u je słow a .

I stan ęła m u żyw o w  p am ięci ow a scen a w  

A ron ow em  d om ostw ie , k ied y S zach in tak ą u czy ­

n ił p rzysięgę: „P rzysięgam , p o trzyk roć p rzysię ­

gam , że jeśli p an złam iesz w  czem k olw iek  u god ę  

k u k rzyw d zie m ojej, n ie u jd ziesz m ojej zem sty , 
ch oćb ym  ją m ien iem  m ojem , k rw ią m oją , życiem  

m ojem  p rzyp łacił. 1 n iech aj m i Jeh ow a  n ie p rze ­
b aczy , jeśli ja tob ie p rzeb aczę" .

F ogelw an d er p rzygotow an y b y ł n a w szystk o*  

N iew ych od ził n igd y in aczej, ty lko d ob rze u zb ro"  

jon y i w  tow arzystw ie P orw isza . Jen era ł d e W it­

te, k tórego m ocno ob u rza ły te ta jem n icze zam a ­

ch y , zaostrzy ł p o licją m iejsk ą , w ysy ła ły osob n e' 
p atro le , od b yw ał rew izje i k aza ł aresztow ać, k to  

ty lk o p od ejrzan ym m u się w yd aw ał —  a le n ie  

tra fion o n a ślad złoczyń ców .

R azu jed n ego w szed ł d o k w atery F ogelw an  

d ra  P orw isz , ca ły  w zb u rzon y  i zad yszan y  i zaw oła ł
-- M am  go , m ości ro tm istrzu ,' [ m am tego  

ło tra .
—  K ogo?

—  S zach in a zb ójcę . S zed łem p rzez ch w ilę  

p rzez K arw asary i w id zia łem  go , jak  k roczy ł p rze- 

d em n ą o k ilk a -k rok ów . P u ściłem się za n im  

ch y łk iem , tak , że m n ie  p ew n ie n ie  w id zia ł i w iem , 

gd zie się-u k ryw a . .P rzyp row ad ziłem  ze sob ą p a ­

tro l i w stąp iłem  p o p an a ro tm istrza . W eźm y go  

jak b aran k a .

F ogelw an d er u d a ł się n atych m iast n a ozn a ­

czon e m iejsce , ob staw ion d om  d ok o ła , w targn ię­
to d o środ k a , p rzeszu k an o w szystk o. S zach in a  

n ie b y ło A le F ogelw an der m ia ł ju ż teraz d o ­

w ód , że h an d larz d u sz p rzyb y ł u m yśln ie d o K a ­

m ień ca , ab y osob iśc ie u rząd zić zasad zk i i god zić  

n a jego g łow ę.

Z am achy n a życie oficera  u sta ły od  n iejak ie ­

go czasu ; F ogelw an d er p oczą ł ju ż p rzyp u szczać. 

że S zach in p o ty lu d arem n ych u siłow an iach od ­

stąp i od sw ego zam iaru .

R az sp oczyw ał w łaśn ie F ogelw an d er p o d łu ­
g im  m arszu w  sw ej k w aterze , gd y  n araz u słysza ł 
sze lest u d rzw i i n ag le zjaw iła się w  p rogu jak aś  

d ziw n a p ostać.

B ył to n izk i, h erk u li.zn ie zb u d ow an y czło - 

w ie  k , o g łow ie d u żej, z liczn em i b lizn am i n a  

d zik iej i w strętn ej tw arzy , z n osem  sp łaszczon ym  

i z szerok iem i u sty . U b ran y b y ł w p orząd n ą  

k u rtą k ozack ą , p rzepasan y b y ł szerok im  rzem ie­

n iem . T u ż za n im  w b ieg ł p ies d u ży , zw ierzę 

d zik ie i b rzyd kie , k u d ła te, b u rej m aści, z u cięte- 

m i u szam i i ogon em .

O ficer, u jrzaw szy tak iego gościa , p orw ał się  

z łóżk a , n a k rórym leża ł w p ełn em u b ran iu i 

ch w ycił za p isto lety , k tóre  w isia ły  n a śc ian ie , p o ­
szed ł k u n iezn ajom em u i zap yta ł groźn ie czego  

żąd a .
C złow iek  w  k u rcie k ozack iej sk on ił się n isk o  

d otyk ając czap k ą sw ą ziem i, a w yp rostow aw szy  

się n ap ow rót, sp ojrza ł n a oficera .

O ficer w p atrzy ł się b ystro w tw arz sw ego  

gościa i sp u szcza jąc p isto lety k u ziem i, zaw oła ł:

—  T rok im w atażk a!

— S ław a B ogu , ja sn y ro tm istrzu , to ja T ro ­
k im  h ajd am ak .

—  C o tu rob isz T rok im ? —  zap yta ł F ogel­

w an d er —  ch cesz , ab ym p rzyw oła ł żo łn ierzy i 
d o loch ów zn ow u cię rzu cił.

N a tw arzy w atażk i za igra ł u śm iech p rzelo tn y .

—  Ju ż w y m i to w yb aczcie , ja sn y p an ie , a le  

ot p o szczerem u m ów iąc, T rok im  się tego n ie  

b o i... W ie  m  ja d ok ąd id ę i p o co id ę .

—  P rzyszed łeś p o śm ierć a lb o p o  k ajd an y  —  

zaw oła ł oficer —  b o jeśli n ie p od d asz się d ob ro ­
w oln ie i n ie p ójd ziesz ze m n ą d o strażn icy za ­

strzelę cię jak p sa!
I ' ogelw an d er p od n iósł w górę p isto let.

—  N ie, w y tego n ie zrob icie , ja sn y p an ie —  

rzek ł sp ok ojn ie —  a d laczego n ie zrob icie , ja  

w am  p ow iem . N a k u lę jest k u la , n a og ień jest 

og ień , ot u m n ie tak że są k rócice .

I w  tej ch w ili b łysn ęła w  ręk u  u  w atażk i lu fa  

p isto letu .

—  Ja w iem  k ied y p rzyjść i p o co p rzyjść  —  

m ów ił d a lej T rok im  —  ju ż m n ie L ach y żyw cem  

n ie w ezm ą; m ąd ry ja ju ż n a to ... Z  w am i to  n ie  

m a n ik ogo; d rzw i od sien i zap arłem  od środ ka . 
W y tu jed en , a n as d w óch !

—  Jak to ! —  zaw oła ł oficer —  w ięc ty n asa ­
d ziłeś się n a m n ie, zb ójco i p rzyw iod łeś sob ie  

d ru g iego op ryszk a .
W atażk a zn ow u się u śm iech n ą ł.

—  A t, ja sn y  p an ie , źle w y  m n ie zrozu m ieli!...  
N as tu jest d w óch , ja i B im b asza . O t ten B im - 

b asza , sob aczk a m oja; gd zież to człow iek , on  

lep szy n iż człow iek . T o b rat m ój i d ru h ; ot B im ­
b asza , ten , co go w id zicie.

I m ów iąc to , p oru szy ł n ogą  p sa , k tóry , jak b y  

rozu m iejąc, że o n im m ow a, p atrzy ł n a sw ego  

p an a w eso łem  ok iem  i d o n óg m u się tu lił. N ie ­
p od ob n a sob ie w yob razić b rzyd szego , b ard ziej o- 

szp econ ego zw ierzęcia , jak ten p ies h ajd am ack i. 
K u d ła ta sierść jego b y ła w yp łow ia ła , b ru d n a i 

zw ija ła się w  gęste k u d ły ; tu i ow d zie zaś ob la - 

zła zu p ełn ie .

(C iąg d a lszy n astąp i).


